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Małgorzata Trębska

Obrzęd rzymski, perski, portugalski, celtycki... i sarmacki. 
Kultury obce w historycznych egzemplach obyczajowych 
na przykładzie oracji weselnych

O zdabianie progu domu głową zabitego smoka, wyciskanie piętna na czole, wysysanie 

krw i z naciętych opuszków palców, okładanie pięściami, a także spacery pod ja rz ­

m em , spożywanie rozciętego m ieczem  chleba, obrzucanie „fruktami palm ow ym i”1 i stro­

jen ie  się w szparagi —  opisy takich obyczajów różnych narodów i plemion znaleźć można 
w X V I I -  i X V III-w ieczn y ch  tekstach oracji w eselnych2 i podręcznikach retoryki. Te dra­

styczne nierzadko deskrypcje pozornie niewiele mają wspólnego z podniosłym  i panegi- 

rycznym charakterem  uroczystości ślubnych, jed n ak  staropolscy mówcy, chcąc zadziwić 

swych słuchaczy i skupić na sobie uwagę audytorium, uciekali się do najrozmaitszych spo­

sobów, do czego uprawniała ich teoria retoryczna.

Egzordium mowy należącej do rodzaju pokazowego (genus demonstrnłiruni), a więc także 
i weselnej, mogło być ukształtowane w sposób dość dowolny, zależnie od zdolności, upodo­

bania i gustu mówcy3. W  praktyce przemówienia wygłaszane przy oddawaniu panny lub dzię-

1 W  tym wypadku chodzi o „frukta" palm daktylowych, nic zaś kokosowych.

2 Z ob .  najnowsze publikacje częściowo lub w  całości pośw ięcone oratorstwu weselnem u: K. M roczek ,  

Epitalam iuin  staropolskie. M iedzy  tradycją literacką a obrzędem  weselnym. W rocław  1989;  M .  Bad ow ska,  J e r z y  

O ssoliński —  orator polskiego baroku. Katowice 2 0 0 0 ;  eadem. O ddaw an ie panny z  przyganą: Jran to irsk ie  i nie 

tylko, „Zeszyty N au k o w e U n iw ersyte tu  Śląskiego” [w druku ];  Z .  Trawicka, M ow y weselne ip o g r z e b o ir e Ja ­

ku ba Sobieskiego, w: l le se la , chrzciny i pogrzeby  ir A l  7 - . Y [ 'III w ieku . Kultura życia i śmierci, red. H. Suchojad, 

Warszawa 2 0 0 1 ,  s. 1 7 3 -179 ;  M. Trębska,  M ow y weselne na tle staropolskiego obrzędu weselnego. N a  podstaw ie  

rękopiśm iennego zbioru  „Peuu Synopticum" Stan isław a R óżyckiego, „Barok" I X / 1 —2 (17-18)  2 0 0 2 ,  s. 131-146 ;  

eadem: O d kon ku rów  do zrękow in . G rzeczn ie  i n iegrzecznie w oracjach weselnych. „Napis" 2 0 0 4  seria 10: Form y  

i normy stosowności, s. 6 5 - 8 0 .

3 Z ob.  Arystoteles , R etoryka  III,  1414 b (Arystoteles,  Retoryka. R etoryka dla A leksandra. P oetyka, tl„ wst. i ko- 

ment.  H. Podbielski , Warszawa 2 0 0 4 ,  s. 205) .
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kowaniu za nią zaczynano ogólnymi rozważaniami na temat kondycji i powołania człowieka 

czy zalet stanu małżeńskiego4. Mógł to być także enkomion panującego, jeśli ten był obecny 

przy ceremonii ’, a nawet pochwala ustroju Rzeczypospolitej szlacheckiej6. Anonimowy autor 

rękopiśmiennego podręcznika retoryki Rhetorica Sarniatico Hymaeueo sacra zaleca tworzyć wstęp 

mowy weselnej towarzyszącej oddawaniu panny w sposób następujący: „Zaczyna się jakąś roz­

prawą o przyjaźni albo jakim ś locus commuuis stosownym do tego rodzaju mów”7. Z kolei Sa­

muel Wysocki, twórca X V III-w iecznego kompendium zatytułowanego Orator Polonus, pisze: 

„Od jakiejś okoliczności, erudycji lub sentencji zaczyna się początek, i przechodzi się wreszcie 

do tematu owej mowy”8. Należy postawić pytanie, co można uznać za „stosowną” okoliczność, 

erudycję lub sentencję? Zakres tematyczny przywoływanych egzemplów, których erudycje sta­

nowią szczególną odmianę, jest bardzo szeroki. Mówca mial prawo opowiedzieć w zasadzie

0 każdym wydarzeniu historycznym lub mitologicznym'^, jeśli tylko umiał znaleźć uzasadnie­

nie dla jego przywołania i wkomponować przykład w tok wywodu bez naruszania spójności

1 logiki tekstu. Zasadniczo jednak przykłady były w pewien sposób, nierzadko bardzo luźny, 

związane z tematyką kojarzoną ze ślubem: z uczuciami (miłością, przyjaźnią, wiernością) lub 

z atrybutami przekazywanymi w czasie ceremonii (wieńcem, pierścieniem, roztruchanem, 

czyli kielichem, łańcuchem lub naszyjnikiem, dzbanem i miednicą etc.). W  ostatnim przypad­

ku wystarczało, aby w egzeinplum znalazło się jakiekolwiek nawiązanie do funkcji użytkowej, 

kształtu, barwy lub materiału, z którego został zrobiony ofiarowany przedmiot (okrąg, róża, 

złoto, klejnot). Wspominano więc o cesarzu Karolu V, który mial pierścień z wbudowanym ze­

garkiem, i o pierścieniu Pliniusza młodszego, na którym widniało wyobrażenie „poczwórnego 

cugu", i o kielichu jednego z królów francuskich ozdobionym wizerunkiem anioła trzymają­

4 Z o b . M . B ad ow sk a, op. c it . ; M . T rębsk a , M ow y w eseln e.... passim .
* Przykład ow o: orac je  w ygłaszane przez A ndrzeja C h ry zo sto m a Z ału sk ieg o  w  o b ecn ości Ja n a  III  S o b ie ­

skiego i M arii K azim iery  (A. C li. Z ału sk i, M oiry  różne p rzez . ..b isku pa  kijow skiego i czeruiecliowskiego etc., etc., 

w iane, a N ajja śn iejszy  K rólow ej J e j  M ość M aryjej K az im ierze , P an i sw oiej i D obrodziejce M iłościw ej przypisane, 

W arszaw a 1690, i kolejne ed ycje zaw ierające te sam e oracje  w eselne: K alisz 1702 i 1730).

*’ P rzykład ow o: m ow a Stefana Paca w ygłoszona na w eselu K atarzyn y R ad ziw iłłów n y  i Je rz e g o  H le b o ­

w icza, zob. J .  O stro w sk i-D a n e y k o w icz , Sw ada p o lska  i łacińska, a lbo miscellanea oratorskie, Sijmowe, weselne, 

kancelaryjne, listowne, kazn odziejsk ie , pogrzebow e, statystyczne, panegiryczue, elogijarne, inskrypcyjne i inne różne 

w oboim  ję z y k u , p rozą  i w ierszem ... zebrane. N a dw a tomy, to jest p o lsk i i łaciński podzielone, a dla poży tku  i poclio- 

pu w k aż d e j m ateryi dudytorów eloquencyi do druku podan e. L u b lin  1745, k. D 2  —  E  p.

' „Praemittit(ur) aliquis discursus de am icitia i’el aliquis locus com m uuis linie generi oratiouuin accomodatus" —  zob. 

rękopis B ib lio tek i Z akładu N arod ow eg o im . O sso liń sk ich  we W rocław iu , sygn. O sso l. 1884: Rhetorica  

Sarniatico Ily in aen eo  sacra sen de epithalauiicis oratiouibus in P olonia usurpatis, s. 8. W szystkie przekłady, je ś l i  nie 

zazn aczon o inaczej, pochodzą od autorki n in ie jszego  artyku łu .

s ..Id est dum prim o ab aliqud circnnistdiitid, eruditione rei seutentia fomantur accessus, ac tandem descenditur ad materiam  

illius orationis" —  zob. S. W ysocki, O rator Polonus prim o aliquot instructionibus de conutiis, legationibus, militia, politi­

cal deinde occasionibus ibidem diceudi, niodis, materiis, e.xemplis et supplementis inform ants..., W arszawa 1740, s. 726. 

l' W  tradycji antycznej egzem pla dzielone były na h istory czn e i p oetyckie, w szystkie jed n ak  m usiały  nosić 

cechy  praw dopodobieństw a (zob. T. Szostek . Fu nkcjon ow anie egzenipluni w systemie retoryki starożytnej, „Pa­

m ię tn ik  L iterack i" R. 87: 1996, z. 1, s. 4 8 - 4 9 ) .



cego lilię. Mówiono o Atalancie, która po zwyciężeniu współzawodnika „głowę mu urzyna- 
la, a siebie w wieniec stroiła”1", o Kleopatrze, która rozpuszczała perły w winie, o upodobaniu 

króla polskiego Bolesława do noszenia na łańcuchu podobizny swego ojca, o symbolice medali 

bitych z okazji kolejnych ślubów Zygmunta III Wazy, albo o kochance, a następnie zonie Cyru- 

sa, która, pamiętając o tym, że była niewolnicą, kazała na swojej koronie przedstawić' mrówkę 
i pszczołę z inskrypcją: „Hoc exsto quod gęsto", co można przełożyć swobodnie: „Tym słynę, co 

czynię”, a co dawTny czytelnik opatrzył w rękopisie komentarzem: „Praca korony się dorabia”11. 

Stosownie do potrzeb przywoływano znane z historii antycznej lub nowożytnej albo z m ito­

logii postaci w'ładców, herosów, bogów rzymskich oraz greckich i ich kochanek lub wrogów 

etc. Lista możliwości jest zasadniczo niewyczerpana, tak jak  nieskończona jest lista wybitnych 

osobistości historycznych czy ciekawycli postaci literackich.

O bok czynów lub powiedzeń konkretnych osó b 12 w spom inano również o obyczajach 

różnych narodów i plemion. W  tej grupie szczególnie interesujące są erudycje dotyczące 

obyczajowości weselnej. W iele podręczników retoryki zawiera zestawienia „stosownych” 

przykładów tego typu. Wśród nich znajdujemy między innym i takie propozycje:

U  Persów umiejąca panna rządzić poczwórnym  cugiem sama sobie 

oblubieńca obierała13;

U  Rzym ian podczas wesela podwoje u drzw'i laurami uwieszali14;

U  Persów i M edów oblubienice z oblubieńcami prawe sobie podawają ręcelri;

U  Rzym ian podczas wesela pod progiem kładziono zabitego smoka głowę1'1.

N iektóre z cytowanych tu erudycji mają charakter bardziej ogólny, inne dotyczą atrybu­
tu lub tematu wskazującego na m ożliw ość wykorzystania w mowie określonego typu ga­

tunkowego. Przykładowo, przekazując roztruchan, orator mógłby popisać się znajomością 

następujących taktów:

U  dawniejszych Francuzów  na znak dożywotniej przyjaźni oblubienica 

oblubieńcowi przyszłemu wodę podawała17;

S. W ysocki, op. cit., s. 749.
11 R ękopis B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j w  W arszaw ie sygn. B U W  197: M ów ca p o lsk i na akty nagle i n iespodzie­

wane opatrzony, s. 83 ; na k. tyt. data: 1703.

12 Rlietorica ad  H erenn iim i, 4, 49, 62 , za: T . Szostek . Funkcjon ow anie egzem plu m .... op. cit.. s. 46 .

13 Rps B U W  197, s. 80.

14 Ib idem , s. 83.
Ib id em , s. 79 : ten sam przykład: S. W ysocki, op. cit., s. 748.

Rps B U W  197. s. 8 3 - 8 4 .
17 Ib id em , s. 88 . P od obne w rękopisie B ib lio tek i C zarto ry sk ich  w  K rakow ie: „Aptid C alatbos  inituri coim u- 

bitim ex eod em  pocnlo bibebant"  (rps B C z a rt. 1884, s. 12).
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U  Galatów oblubieniec z oblubienicą z jed nego roztruchana zażywali napoju18;

U  M assilyjczyków na znak dożyw otniej przyjaźni oblubienica swemu 

oblubieńcow i pełen roztruchan podawała'1'.

Z  kolei mówca oddający w imieniu kawalera wieniec mógł przytoczyć inne przykłady:

U  Anglów pannę młodą w ieńcem  z kłosów  uwitych koronow ano20; 

Palestyńczykowie oblubienice stroili w szaty kwiatami ozdobione21;

U  Luzytańczyków oblubienice z samych tylko róż uwite w ieńce nosiły22.

Z  kolei mówca ofiarow ujący pannie pierścień mógł wykorzystać którąś z poniższych 

erudycji:

U  Rzym ian ślubny pierzcień był żelazny i bez żadnego drogiego kam ienia, 

bo sama oblubienica klejnotem  owego pierzcienia była23;

U  Rzym ian żadnego zwierzęcia bogom  nie ofiarowano, którego by się kapłan 

rzymski pierzcieniem  nie dotknął24;

U  Elam itów  na znak dożyw otniej przyjaźni serdeczne sobie ranili palce 

i krew  z nich wysysali23.

N aturalnie każdy z tych przykładów mógł znaleźć zastosowanie w innym  typie gatun­

kow ym  oracji weselnych niż tu wskazany, zwłaszcza że autorzy kom pendiów rzadko precy­

zują przeznaczenie podawanych przez siebie przykładów. N ajczęściej grupują je  ze względu 

na jed en  z głównych kom ponentów  (pierścień, woda, część ludzkiego ciała, zwierzę czw o­

ronogie lub elem ent architektoniczny). M ów ca ma zatem prawo do swobodnej decyzji, 

i może kierować się własnym w yczuciem  i sm akiem  w doborze m otyw ów  i faktów.

Wybór erudycji to pierwszy krok, kolejny to wkomponowanie go w tok wywodu. Nie jest to 

zadanie bynajmniej łatwe, zwłaszcza gdy chce się powiązać elementy dość odlegle tematycznie.

Is Rps B U  W  197. s. 90 .

|l’ Ib id em , s. 90 . P od obne w  rpsie B C z a rt. 1884, s. 12: ,,A ptid  M assiiieuses cni spousa ph ia lam  im pletam  porrexis- 

ser, ci mibebat".

211 S. W ysocki, op. cit.

21 Rps B U W  197, s. 85.

22 Ib idem , s. 85. T akże w zbiorze W ysockieg o  (loc. c it.) zn ajd u jem y to sam o egzem plum : ,,U Lu zytanów  

w  róży kw iat pannę m łodą stro jon o".

21 Rps B U W  197. s. 79.

24 Ib id em , s. 80 .

23 Ibidem , s. 79.
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Na weselu Jana W ielopolskiego i M arii Anny de la Grange d'Arquien, siostry M arii 
Kazimiery, w 1678 roku w imieniu pary królewskiej pannę oddawał Stanisław Jabłonowski, 

wojewoda ruski i hetm an polny koronny26. O n także wkomponował w pochwałę ozdobnik 
erudycyjny:

Egiptianie, chcąc pokazać rodowitość domu jakiegoś', kupę papieru kładli, da­

ją c  do wyrozum ienia, że siła by papieru wypisać potrzeba. Gdy ja  przystępuję 

o zacności domu Je j M ości Panny m ówić, tu by należało kupę papieru poło­

żyć, bo i pamiętać tak siła, i m ówić tak wriele, rzecz je s t  niepodobna27.

N ie jest tu oczyw iście istotną kwestia, czy Egipcjanie używali papieru, czy może jednak 
był to papirus, ale sposób, w jak i Jabłonow ski wykorzystuje egzemplum, a czyni to, znaj­

dując najprostszą analogię. Duża ilość, „kupa” papieru miała symbolizować obszerność po­

chwały. Z nakom itość rodu M arii Anny wymaga tak długiego enkom ionu, enum eracji tylu 

nazwisk, koligacji, urzędów i zaszczytów, że mów'ca chętnie skorzystałby z notatek, aby 

wspom óc pamięć. W  rzeczy samej zalecenie panny m łodej, które form ułuje Jabłonow ski, 

je s t  niezwykle długie (nawet ja k  na standardy drugiej połowy X V II  wieku), bogate w od­

niesienia historyczne, wyliczenia i interpretacje symboli heraldycznych.

O to  inne przykłady, tym  razem znacznie bardziej skomplikowanego połączenia erudycji 

i enkom ionu. W  poniżej cytowanym  wzorze mówca wykorzystuje poszczególne atrybuty 

wspomniane w egzemplum:

W chodzące do domów oblubieńców swoich rzymskie oblubienice z zapalo­

nymi pochodniam i i weselnym  okrzykiem  wprowadzali, drogę im niejako 

pokazując. Przyznać to rodowitej podkowie Je j M ości Panny N ., że ją  nie 

pospolite pochodnie, ale jaśnie ośw iecone i prześwietne tytuły w dom Jego 

M ości Pana N . wprowadzają28.

Zestawienie zasadza się na ogólnym podobieństwie sytuacji: zarówno rzymskiej, jak i polskiej 
narzeczonej wprowadzanej w dom męża towarzyszy światło. Poszczególnym elementom składo­

wym opisu ceremonii nadaje się jednak wymiar symboliczny: drzewce umaczane w smole zastą­

pione zostają przez cnotę i sławę, urzędy i godności sprawowane przez krewnych i powinowatych 

panny młodej, które świecą blaskiem daleko silniejszym niż antyczne pochodnie. Rzymski dom

2,1 R ękop is M u zeu m  N arod ow ego w  K rakow ie nr 52 , O ddaw an ie Jm ś ć  Panny M argrabianki della grade  [sic! 

—  M . T .] D arquian , rodzonej królow ej Jc jm c i Jegom ci Panu Ja n o w i W ielopolskiem u, podkanclerzem u koronnem u  

p r z e z  Jm c i Pana Stan isław a Jabłon ow skiego, irojew odę z iem  ruskich, hetm ana polnego koronnego, we L w ow ie  1679, 

s. 1 35 -143 .

27 Ib idem , s. 137.
-h Rps B U  W  197, s. 262 .
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rozumiany jako budynek mieszkalny staje się synonimem rodu szlacheckiego, zaś w miejsce pan­

ny młodej wprowadza się metonimiczny symbol heraldyczny całej je j rodziny —  podkowę.

I kolejny przykład, jeszcze bardziej złożony:

Ponieważ oratorowie rzym scy m ałżeński stan coniugum a iugo, to je s t od ja rz ­

ma, nazywali, dlatego że u R zym ian oblubieńcy i oblubienice przy ślubach 

swoich pod jarzm o podchodzili. A któraż większa może być tigura tej rzym ­

skiej cerem oniji, jak o  herbowny Je j M ości Panny krzyż, który O blubieniec 

swego kościoła, Chrystus, słodkim  jarzm em  a letkim  ciężarem  nazwał29.

M echanizm  tu wykorzystany je s t analogiczny: egzemplum zostaje przeinterpretowane 

w sposób symboliczny z wykorzystaniem  podobieństwa obu sytuacji. Tu jed n ak  przykład 

objaśnia się nie bezpośrednio, ale za pom ocą dodatkowego odwołania się do tradycji ewan­

gelicznej: jarzm o utożsamia się z krzyżem , do czego upoważniają słowa samego Chrystusa, 

zaś krzyż widniejący w herbie panny m łodej staje się nośnikiem  naddanych sensów powsta­

łych w w yniku zestawienia tradycji antycznej i w artości chrześcijańskich. O ba egzempla 

same w sobie są przede w szystkim  ciekaw ostkam i obyczajowym i. Interpretacja nadaje im 
głębszy sens symboliczny, przez co stają się elem entem  składowym enkom ionu.

O statni przykład ma jed nak dodatkowe funkcje objaśniające —  opisany obrzęd tłum a­

czy pochodzenie słowa „coniugimi” od „jarzm a”. Podobną rolę odgrywają kolejne erudycje:

R zym skie oblubienice w dzień wesela swego brały na się p u m m  to g a m ,  to je s t 

białą szatę, żadnym jeszcze kolorem nieznaczoną. Skąd do tego czasu zwyczaj 

u chrześcijan w białych albo w  perłowych szatach do ślubu przychodzić30;

Tertulijan świadczy, że u wszystkich prawie narodów ten był zwyczaj, że 

now ożeńców koronowano, skąd się też sponsae regiuae, sponsi reges nazywali, 
i w hebrajskim uxor znaczy rcgiua31;

U  Rzym ian oblubienica, wchodząc w dom oblubieńca swego, mawiała: Ubi 

tu Caius, ego C a ia , to jest: gdzieś ty Panem , ja  Panią. Skąd do tego czasu m a­

wiamy podczas wesela: pan młody, pani m łoda32.

W  cytowanych tu fragm entach autor posuwa się do całkowicie nieuprawnionych inter­

pretacji i podaje fałszywe etym ologie (tłum aczenie im ion Caius i Caia jako  „pan” i „pani”

y> Ibidem , s. 129; zob. M t 11,30: „Albow iem  jarzm o m oje wdzięczne je st, a brzem ię m oje lekkie” (tł. J .  W ujek).

3,1 Ib id em , s. 79.

31 S. W ysocki, op. cit.

32 Rps B U W  197, s. 79.
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czy przewrotna konstatacja o znaczeniu „hebrajskiego” słowa „tixor"), jed nak  funkcja obja­

śniająca tekstu pozostaje niezm ienna.
Takie zabiegi stosowane były dość często, czego najlepszym dowodem je st oracja Jakuba 

Sobieskiego, którą wygłosił w 1638 roku na weselu Eufrozyny Żarnow skiej, kasztelanki 

tarnowskiej, i Jerzego W iśniow ieckiego, starosty kamionackiego. Sobieski, dziękując za 
pannę, dokonuje parafrazy rzymskiej form uły cerem onialnej:

Przypomniałem sobie foremną jednę u Rzymian przy pogańskich ich ślubach33 

ceremoniją, mawiała więc oblubienica oblubieńcowi swemu: Si tu Caius, ego Caia. 

Wzajem także oblubieniec je j mówił: Si tu Caia, Caius. Chcieli, widzę, w tych 

słowach w yrazićparitateiu obojga w małżeństwie, co się też tu właśnie dzieje.

Subtelne zafałszowanie, czy też może raczej reinterpretacja kwestii wypowiadanej przez 

narzeczonych służy bardzo konkretnem u celowi: wykazaniu równości państwa młodych. 

M ówca objaśnia więc form ułę, ale jed ynie tę sparafrazowaną na własny użytek. Fraza, która 

miała początkowo wyrażać obietnicę w ierności i oddania, dzięki zmianie „ubi" na „si" staje 

się nośnikiem  nowych znaczeń. Kwestią podstawową przy zawieraniu małżeństwa w dobie 

staropolskiej była równość narzeczonych pod względem stanu, urodzenia, koligacji i ma­

ją tk u 34. M ów cy oddający pannę i dziękujący za nią chwalili rody państwa młodych, aby 

pozyskać dla jed nej i drugiej strony wzajemny szacunek —  enkom ion zawarty w dziękowa­

niu winien się równać pochwale wygłoszonej w oddawaniu. Swoisty dialog, który odbywał 

się między tym i oratorami, nie miał w zamierzeniu stanowić wyścigu panegirycznego, ale 

osiągnąć stan równowagi, gdyż tylko w ten sposób ową paritas można było ukazać33.

35 Popraw ka autorki: w  rpsie: „służbach".
34 N ajw y raźn ie j pisał o tym  w X V I w ieku M ik oła j Rej: „A je ś li  ju ż e ś  tak na tym  swą mys'l postanow ił, iż 

w tym  p oczciw ym  stanie chcesz żyw ot sw ój p ostanow ić a staniku  sw ego p om iern eg o. pow ażnego, sta­

teczn ego i b og ob o jn eg o  użyć, szukajże żonki staniku sobie rów nego, w ychow ania a ćw iczen ia  roztrop ­
nego, obyczajów* nadobnych a w styd liw ych, a pom ocy  w żdy ja k ie j, ja k a  m oże być. bo pow iedają, iż to są 

przysm aki do dobrego ożen ien ia: uroda, obyczaje, przy jaciele a p om oc [p o sa g —  M . T .). ( . . . )  A tam  ci ju ż  

Pan B ó g  pozdarzy wedle ob ietn ic  sw oich , że z on ym  m iły m  a w d zięcznym  a sobie rów ny m  tow arzyszem  
sw oim  używ iesz dłu go rozkosznego żyw ota sw ego i w szytk oć się sporzyć i m n oży ć będzie oko ło  ciebie, 

ja k o  ono pow iadają, jako w ian ki w il. B o  co je s t  po d ługim  żyw ocie, je ś li  nie będzie w d zięcznego a m iłego  

postanow ienia około  m eg o ?” (M . R ej. Ż yw ot cz łow ieka  poczciirego. opr. |. K rzyżan ow ski. W rocław  1956, 

B N I  152, s. 116-117).

b N ie zawsze ta rów now aga była osiągana i n ie zawsze je j  osiągn ięcie było celem  m ów ców . O d pow ied zią 

na cytow aną tu m ow ę Stanisław a Jab ło n o w sk ieg o , której tekst składa się głów nie z w y jątkow o p recy zy j­

nego opisu koligacji z rodziną królew ską każdej z gałęzi rodu i in terp retacji sym boli sześciu  h erbów  panny 

m łodej, była m ow a Stanisław  I Ierakliusza L u bom irsk iego  zaw ierająca zredukow aną do kilku  zaledw ie 

zdań pochw alę n arzeczonego. Byl to oczy w iście  zabieg celow y (zob. druk: M ow a Ja ś n ie  W ielm ożnego Jeg o  

M ości P [an a] S tan isław a hrabi na W iśniczu i Jarosław iu Lubom irskiego, m arszałka  irielkicgo koronnego, starosty 

spiskiego, dziękującego Królestwu Ich M aściom, im ieniem  Ja ś n ie  W ielm oż n eg o ] Je g o  Mości P [an a] podkanclerzego  

koronnego, na akcie  lego M ości weselnym we Lw ow ie, D n ia  19 lipca R oku P ańsk[iego] 1678).
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Egzempla dobiera się na zasadzie podobieństwa całkowitego (e\emplum siinile), różnicy 

(iLweinphmi dissitnile) lub przeciwieństwa (twaupltmi contmrium)36. D o grupy przykładów po­

dobnych lub różniących się w  niew ielkim  stopniu należą wszystkie te opisywane zwyczaje 

weselne, które w pewnym stopniu przypom inają tradycję polską, a zatem: w ym iana pier­

ścionków, koronowanie w ieńcam i, podawanie kielichów z w inem  lub wodą itd. Przyw oła­

nie takiej starożytnej cerem onii wskazuje na więź między świetną kulturą antyczną i w spół­

czesną kulturą szlachecką, i stanowi niezaprzeczalny dowód ciągłości tradycji oraz faktu, że 

to Rzeczpospolita je st tej tradycji wierną kontynuatorką. Podanie antycznej genezy danego 

zwyczaju nie tyle go nobilituje, co raczej potwierdza jeg o  wyjątkową w artość, zwłaszcza że 

kategoria starożytności cieszyła się powszechnym  uznaniem , by nie rzec prestiżem.

Jed en z X V II-w ieczn y ch  m ówców widzi w akcie ofiarowania pannie wieńca swoistą 

kontynuację greckiej cerem onii nagradzania zwycięzców zawodów sportowych:

Zwyczaj ten był u Lacedemończyków, moja M iłościw a Panno, że m łodzień­

com  panny wieńce oddawały tym , którzy zaciągi i zawody pewne dla do­

stąpienia sławy i dla otrzym ania łaski na naznaczonych placach i term inach 

odprawowali, a który prędszym biegiem pierwej do miejsca naznaczonego 

dobieżał, każda więc swego patrzając, tam znak zwycięstwa i wygranej przy­

jaźn i wieńcem  obsyłała. O w o zgoła w ieniec zawsze znaczył pewne szczęście 

i pociechy, i w rozm aitych szwankach za palmę zawsze uchodził. U  nas o j­

czystym  sposobem m łodzieńcy pannom  zwykli wieńce oddawać, które zna­
kiem są panieńskiej czystości i dostojności37.

O rator podkreśla, że współcześnie oddawany w ieniec ma bogatszą sym bolikę, jed nak  

taka interpretacja i wskazanie zależności między obrzędam i musiała przypaść do gustu ów­
czesnym  czytelnikom , gdyż tekst ten był jed nym  z najczęściej kopiowanych w zorów mowy 

weselnej w pierwszej połowie X V II  stulecia38. W  innym  wzorze retorycznym , stosownym 

do wykorzystania przy oddawaniu naszyjnika, czytamy, że Rzym ianie i G recy mieli zwy­

czaj ofiarow yw ania zwycięskim  żołnierzom  złotycli łańcuchów  w dowód uznania ich od­

wagi i męstwa. Indukcja została tu przeprowadzona z w ykorzystaniem  echa toposu „m iłość 

—  walką5':

3,1 Z ob . H . Lausberg, R etoryka literacka. Podstaw y w iedzy o literaturze, tl. i opr. A. G orzkow sk i, Bydgoszcz 
2 0 0 2 , s. 2 5 5 -2 5 7 ;  T . Szostek . Fu nkcjon ow anie egzem plu m ....  op. c it., s. 50.

[M . F ilip ow sk i). Spiżarn ia  aktów  rozmaitych, które się p rzy  zalotach, weselach, bankietach, pogrzebach i tym 

podobnych inszych zabaw ach świetckich odpraw ow ac zw ykły , K raków  1632, k. C  4  v.

T ekst tej m ow y znajduje się m ięd zy inn ym i w  rpsach: B C z a rt., s. 9 7 - 9 8 ;  O sso l. 207. k. 3 0 1 -3 0 1  i\; O sso l. 

197. k. 14 -1 4  i’.: B ib lio tek i K órn ick ie j sygn. B K  1195, k. 119 />.; d. B ib lio tek i O rd y n ac ji Z am o jsk ie j (obecn ie  

w  B ib lio tece  N arod ow ej w  W arszaw ie) sygn. B N  B O Z  823 , s. 2 0 6 - 2 0 7 ;  B U W  50. k. 2 7 2  ( '.-273 .



Uznawa i Jegom ość M iłościw y Pan zwyciężonym się być życzliwością Wasz- 

m ość M iłościw ej Panny, i dlatego na znak zwycięstwa tego, te łańcuchy Wasz- 
m ość M iłościw ej Pannie ofiaruje przez mię, sługę i przyjaciela swego (...)'y>.

W  polskiej literaturze przedmiotu egzemplum najczęściej omawiane było w kontekście 

sztuki kaznodziejskiej, a jako takie miało przede wszystkim charakter parenetyczny40. Funkcja 

dydaktyczna, perswazyjna, dominowała zatem nad retorycznym delectare, a sprawienie przy­

jem ności odbiorcy stawało tylko środkiem do osiągnięcia właściwego celu41. Piotr Skarga wy­

soko oceniał jego  skuteczność oddziaływania na odbiorcę, w myśl zasady „rerba docent, exempla 

tralmut" pisząc: „Przykłady są jako niema retoryka, które bez mowy będąc, tak mówią, iż na­

mówią’42. Tymczasem geims dc\nowtrativinn, do którego należą oracje weselne, z zasady i istoty 

swej najdalsze jest od pouczania, przekonywania czy namawiania, a jednak na równi ze sztuką 

kaznodziejską korzysta z dobrodziejstw przykładów i erudycji. Także rola egzemplum jest tu 

nieco odmienna niż ta, którą odgrywało w kazaniach. Przykład w oracji weselnej (i ogólnie 

w rodzaju pokazującym) nie był ukierunkowany na przyszłość, w tym sensie, w jakim  miał 

oddziałać na postawę moralną słuchacza, będącą skutkiem perswazji kaznodziejskiej, ale na 

teraźniejszość —  stanowił jedynie dodatkowe objaśnienie kwestii niespornej, ozdobnik pozba­

wiony moralizacji, rodzaj komentarza do słów mówcy, nie zaś argument. Jednak pierwszo­

rzędnym celem użycia egzemplum było zaciekawienia słuchacza i sprawienie mu intelektualnej 

przyjemności, rozumianej tu także między innymi jako potwierdzenie wysokiej wartości kul­

tury, której słuchacz jest uczestnikiem. Atrakcyjność wykorzystywanych opisów zwyczajów 

zasadzała się głównie na subiektywnym odczuciu ich egzotyczności, traktowanej jako odmien­

ność kulturowa, obcość i niezwykłość.43 W  mowach wspominano bowiem nie tylko Rzymian 

i Greków, których historia i kultura była dobrze znana szerszym kręgom szlachty i jako taka

y> |. P isarski, M oim i po lsk i albo suplem ent do tomu pierw szego m ów  sejmowych. M ow y  krom  tego urselnym  aktom  

i różnym  pow iuszow auiom  służące i listy należące do tycliż:e materyj. Tom irtóry, K alisz 1676, s. 244 .

4" „ ( ...)  exeniplum  oznacza form ę w ypow ied zi narracy jne j o różnej d łu gości, w  ty m  także sam o w sp o­

m n ien ie  zdarzeń osób, tak fik cy jn y ch , ja k  i h istory czn ych , oraz sytuacji zw iązanych ze św iatem  przyrody. 

Przyw ołan e zostaje w  celach przede w szystk im  dydaktycznych: dla ukazania pożądanego w zorca postaw  

ludzkich lub też je g o  odstraszającej od n aśladow nictw a antytezy." (T . Szostek , E.xemplum w polskim  śre­

dniow ieczu , W arszaw a 1997, s. 13: o egzcm plach  w sztuce kazn od ziejskiej zob.: M . A dam czyk, E gzem plum . 

hasło w: S łow n ik  literatury staropolskiej (średniow iecze  —  renesans —  barok), red. T . M ich ałow sk a, W rocław  

1990, s. 1 5 4 -1 5 6 : M . K orolko, O  prozie „ K azan  sejm owych" Piotra Skargi. Warszawa 1972. s. 85 , 94 , 131, 201 ; 

}. Śn iegocki. E xem pla  i koncepty barokow e w kazan iach  o świętych F abian a  B irkow skiego, „R oczn ik i H u m an i­

styczne" t. 27: 1970. z. 1, s. 1 0 9 -1 3 5 ; B . G erem ek , E.\emplum i p r z e k a z  kultury, w : Kultura elitarna a kultura 

m asow a w Polsce późn ego średniow iecza, red. B . G erem ek . W rocław  1978, s. 5 3 -7 6 ) .

41 O  „rek reacy jn ej" fu nk cji cgzem plów  w  kazaniach  barokow ych ja k o  sposobie zajęcia uw agi odbiorcy  zob. 

m. in .J .  Śn iegocki, op. cit., s. 111, 113-114 .

42 P. Skarga, Ż yw oty świętych. K raków  1592; cyt. za: M . K orolko. op. cit., s. 85.
43 Por. A. S to ff. Egzotyka, egzotyzm , egzotycznośc. Próba rozgraniczenia pojęć , w: E gzotyzm  w literaturze, red. 

Z . L eśk iew icz i in.. Szczecin  1990, s. 7 -2 5 :  M . P rejs, Egzotyzm  w literaturze staropolskiej. W ybrane problemy. 

W arszaw a 1999, s. 5 -9 .
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nie była uznawana za egzotyczną, ale przywoływano również starożytne cywilizacje Egipcjan, 

Elamitów, Galów, Hebrajczyków, A Syryjczyków, nawet Scytów, a także całkiem nowożytne 

narody: Francuzów, Anglików czy Portugalczyków. M ówiąc o odczuciu niezwykłości opisy­

wanych ceremonii i wymienianych nacji, pamiętać należy, że oracje weselne miały charakter 

wyjątkowo egalitarny, i wygłaszane były zarówno w magnackich zamkach, ja k  i w szlacheckich 

dworkach. Rzeczą oczywistą jest więc, że to, co było postrzegane jako egzotyczne w mazowiec­

kim zaciszu, niekoniecznie wydawało się równie atrakcyjne gościom zgromadzonym na weselu 

jednej z dworek królewskich. Dodajmy też, że przynajmniej połowę weselnego audytorium 

stanowiły znacznie słabiej wykształcone i mniej obyte w świecie kobiety, których zadziwienie 

lub nawet zaszokowanie egzotycznymi opowieściami nie stanowiło większego wyzwania. 

Przytoczm yjeszcze kilka erudycji, które pokażą, jak na weselach „szokowano” słuchaczy:

U  Franków  podczas weselnych aktów oblubieńcy wzajem nie żelazem rozpalonym 
na czołach charakter albo litery sobie wyrażali-14;

U  Indów [m łodzieńcowi nie godziło się żenić —  przyp. M . T .], któryby w potycz­

kach adwersanta nie zwyciężył43;

U  Anglików  oblubienicę koronują cierniem , a w ręce drugiej w ieniec trzym ają4'1;

U  Karm anów  żaden nie mógł się starać o dożywotnią przyjaźń, któryby królowi 

głowej nieprzyjacielskiej nie przyniósł47;

M egarejczycy narzeczonych przed złączeniem uderzają pięściam i od przedsionka 
świątyni aż do ołtarza, pokazując, ze nikt nie dochodzi do radości, chyba że przez 
walkę z przecrw nikiem 4*;

U  Gotów, gdy kapłan podawał pobłogosławiony pierścień stojącym , uderzali oni 
narzeczonych w  policzki4 ';

W  B eocji narzeczoną w ieńczono szparagiem, ja k  podaje Plutarch. D zieje się tak dla 

pokazania, że związek na całe życie je s t szlachetny i przyjemny. Albow iem szparag, 

ja k  się uważa, wrydaje słodki owoc z bardzo gorzkiego ciernia'11’;

U  Kohów  narzeczony, mający zamiar się zaręczyć, ubiera! się w szatę kobiecą51.

44 Rps B U W  197. s. 89.

41 S. W ysocki, op. cit.

4f’ Rps B U W  197. s. 83.

4 Ib id e m , s. 78 ; na m arginesie dow cipny dopisek: „B ez prace n ie będą kołacze".

4 *  „ M eg areu ses sp o n sitm  cum  sponsa cop ulaturitnt eosdem a te m p li restib u lo  usque ad  altare p u g u is  concutiebant, in d i -  

cautes iic m iu e m  a d g a u d ia  p e rre n ire  n is i p e r  to lleran tiam  a d re rso ru m "  —  rps B C z a rt. 1884. s. 13.

4 '' „A p u d  G o th o s  q itaudo  sacerdos b eu ed ictim i a u m tlu m  p o rrig it  ad  staiites im p iu g u n t  colaphos sp o u sis"  —  ib id e m .

„ Ii i  B e o tia  sp o u sam  a sp arag in e coronant, ut agit P lu ta rch u s. b it  autem  id  a d  s ig n if ic a u d u m  iirb a n a m  iu c u n d a m q u e  

1’itae societatem , u a m  asp aragus, ut d icitur, f iu id it  sita re m  fructum  e .\ s p in a  a sp e rrim a "  —  ib id e m , s. 10.

^ „A p u d  C o lie s  sp o n su s sp o n sa lia  iu it u ru s  n u tlie b ri reste in d iu t iir "  —  ib id e m , s. 12.
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Zwyczaje wzajem nego piętnowania się nowożeńców, koronowania panny młodej cier­
niem  czy policzkowania narzeczonych jaw ią się jako  okrutne i barbarzyńskie. Uw odzą 

co prawda niezw ykłością, mają posm ak sensacji, jed n ak  odczucia, które budzą, są przede 

wszystkim negatywne. Podobnie przebieranie się w suknie kobiece czy odbywanie połogu 

w zastępstwie żony może budzić co najwyżej śmiech i niedowierzanie. W  zestawieniu z ta­

kim i opisami staropolski obrzęd weselny zyskuje na wartości jako  prawdziwie cywilizow a­

ny, co z kolei gloryfikuje całą kulturę szlachecką, o wyższości której każdy sarmata żywił 

głębokie przekonanie, i do czego zasadniczo nie trzeba go było przekonywać32.

N iektórzy oratorzy szczególnie pilnie przykładali się do swego zadania. Poniższy frag­

m ent wstępu m owy przy oddawaniu upom inków pannie młodej znakom icie to ilustruje:

Jest przypowieść pospolita: co kraj, to obyczaj N. etc. [np. M oi M iłościw i 

Państwo —  przyp. M . T.] U  Persów dziatek do lat czterech po porodzeniu 

widzieć się nie godzi. U  Gordyjów  takich królem obierają, którzy nacielist- 

szy. U  Syranów tego koronują, który jest nawyższy. Tybanowie po połogu 

żon swoich jakoby położnicy, związawszy sobie głowy, sami połóg wylęgają. 

Synodes ojców  swoich zjadają, wyjąwszy głowy, które pozłacają. Tysselowie 

kości bogom  ofiarują, a sami m ięso zjadają. O w a, co kraj, to obyczaj33.

Trudno orzec, który z w ym ienionych tu zwyczajów miał być w zamiarze mówcy naj­

bardziej egzotyczny i szokujący, najważniejsze je s t jed n ak  jednoznaczne przeciwstawienie 

„barbarzyńskim ” cerem oniom  weselnycii obrzędów rzymskich i polskich. W  dalszej b o­

wiem części oracji oddający upom inek wspomina zwyczaj ofiarowania rzymskiej oblu­

bienicy płonącej pochodni, zaś egipskiej panie m łodej —  wody w roztruchanie, po czym 

dodaje:

Polacy i Litwa jako w inszych sprawach dzielni, także i w tym akcie nowej oblu­

bienicy wszelką uczciwość i winszowanie z drogimi klejnotam i, choć bez ognia 

materyjalnego oddawają. Nie bez ognia jednak przyjacielskiej m iło ści...34

N ie tylko okrucieństw o czy śm ieszność obrzędu stanowiło o niższości cerem onii ob­

cych narodów wobec tradycji rodzimej. Także sam takt, że były to zwyczaje pogańskie, sta-

Z ob. J. Tazbir. Stosunek' do obcych ir dobie baroku , w: Sw ojskość i cu dzoziem czyzn a w dziijach  kultury polskiej, 

red. Z . Stefanow ska, W arszaw a 1973, s. 8 0 -1 1 2 ;  J .  M ich alsk i, Sarm atyzm  a europeizacja P olsk i w W  111 w ieku , 

w : op. c it., s. 114-117.

13 [A. W osiń sk i], P rzedm ow y ireselne, ta kże  i pogrzebow e, z  pilnościq z łożon e, i każdem u  politykow i potrzebne  

i pożyteczne, K raków  1633. k. A 2.

"4 Ibidem .
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wał się często argum entem  dewaluującym ich wartość. Tak właśnie rozum uje autor kolejnej 

cytowanej tu mowy weselnej:

Świadczą o tym sławnych historyków  pisma, W M M P , że Asyryjczykow ie 

tej cerem onijej przy weselnych sprawach zażywać zwykli: tegoż dnia po 

poślubieniu zobopólnym  abo też nazajutrz przed w schodem  słońca na łąki 

przestrone wychadzali. Tam  potym pan mody uczyniwszy pokłon słońcu, 

zalecenie także rodziców swych wdzięcznie przyjąwszy, obracał się do słońca 

wschodzącego, czyniąc przysięgę m ałżonce swej dopiero poślubionej, wiary 

aże do ostatniej żywota swego godziny nierozerw anie dotrzym ać miał. To 

poganie33.

Przedstawiona tu cerem onia je s t de facto  bardzo piękna, jed n ak  orator, który opisuje ją  

tak szczegółowo, nie znajduje dla niej uznania. Przysięgę małżeńską, według niego, godzi 

się składać jedynie w świątyni chrześcijańskiej i w obecności sługi prawdziwego Boga. Po 

niemal lekceważącej konstatacji „To poganie”, mówca zdecydowanie odcina się od bałw o­

chwalczych praktyk asyryjskich.

Istotne jest, że żadnemu z narodów wspom inanych w  oracjacli weselnych nie przypisa­

no stałych cech, atrybutów, skłonności czy preferencji, które m ogłyby się wyrażać i znaleźć 

odzw ierciedlenie w obyczaju. W  popularnych w om awianym  okresie publikacjach typu 

Descriptio gentium, Nationimi properietates czy Icon animornm  przedstawiano członków  po­
szczególnych nacji jako  nosicieli jed nej głównej lub kilku cech narodowych, które zdom i­

nowały wszystkie pozostałe36. Hiszpan miał być zatem nadęty i śmiały, W łoch dowcipny, 

pyszny i mściwy, N iem iec zapalczywy, Polak dworny i leniw y37. Jed nak om awiane erudy­

cje nie wykazują tendencji do takiej redukcji i jednoznaczności. Anglicy bywają okrutni, 
gdy każą pannie młodej nosić koronę cierniow ą, i całkiem  cyw ilizow ani, gdy, ja k  podaje 

inny przykład, ozdabiają ją  w ieńcem  kłosianym . C o  w ięcej, ponieważ w oracjacli weselnych 

wykorzystuje się najczęściej opisy obrzędów, z których w iększość je s t wspólna całej cyw i­

lizacji europejskiej, czasami nazwy narodów lub plem ion stają się etykietam i, które można 

w ym ienić na inne bez szkody dla samego egzemplum. W  tej sytuacji m ówcę i słuchacza in­

teresuje tylko wykazanie podobieństwa albo jednoznacznej wyższości polskiej kultury szla­

checkiej nad każdą inną. Dodajmy, że to samo egzem plum m oże w jed nej m owie fu n k cjo­

nować jak o  simile, a w innej jak o  coutrarium. Cytowana tu ju ż  erudycja dotycząca Karm anów, 

którzy nie mogli zawierać związków m ałżeńskich, dopóki nie ofiarowali swemu królowi 

głowy nieprzyjaciela, może być interpretowana na dwa różne sposoby. Badacz oratorstwa

”  [M . F ilip o w sk i], op. cit.. k. D  2.

Z ob . J .  Tazbir. S ztok i kultury polskiej. W arszaw a 1986, s. 9 -1 2 .

3 Z ob . S. K ot, Xatiotiuiu Proprictatcs, „O xford  Slavonic Papers” 1955, s. 8, za: [. Tazbir, S z la k i kultury p o l­

skiej. . ..  op. cit., s. 9.
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weselnego z łatwością umie wyobrazić sobie sytuację, gdy mówca wykorzystuje ten przy­
kład w enkom ionie kawalera, który w sposób szczególny zasłużył się na polu bitwy, a teraz 

wraca w glorii i chwale, aby założyć rodzinę i osiąść wr rodowym  gnieździe. O pis zwyczaju 

Karm anów  stanie się wówczas exemphmi simile i potwierdzi prawo młodzieńca do ubiega­

nia się o rękę panny. W  takim kontekście Karm anow ie będą jaw ić się jako  naród dzielny 
i mężny. Jed nak ten sam opis może stać się exeinpltnn coiitnwiuni, je ś li orator wkomponuje 

go na przykład w pochwałę panny, wykazując, że nie żąda ona krwawych ofiar wzorem 

barbarzyńskich władców, i w swej roztropności i łagodności najwyższą w artość znajduje 

w szczerym afekcie narzeczonego. Tak interpretowany ten sam zwyczaj czyni z Karm anów  

okrutników  i niemal morderców. O cena narodu, jeg o  obyczajowości i kultury zależy zatem 

w dużej mierze od inwencji mówcy, nie zaś od treści przykładu.
O  ile opinia o obcych nacjach może być różna, to rzeczą niepodlegającą dyskusji ani 

reinterpretacji je s t uznany fakt, że żadna cywilizacja nie wykształciła tak pięknej cerem onii 

weselnej ja k  polska i szlachecka. Taki właśnie tok rozumowania przedstawia autor następ­

nej mowy:

Różne narody, mój M iłościw y Panie, różne postępki przy zobopólnym  zjed­

noczeniu zachowywać zwykły, aby tak cnym i powierzchnym i cerem onijam i 

swymi jako  przeszłą, tak przyszłą i ju ż  zawartą m iłość, zgodę, uprzejmość 

i jed ność potwierdzić mogły. D ziw ne akta nam wspominają historyje [z] 

strony Greków, z strony Rzym ianów  i inszych nam odległych narodów, 

w których rozmaite ich postępki i cerem onije przy odprawowaniu aktu w e­

selnego wspominają. W iem , że W aszmości m nie M iłościw em u Panu nie są 

tajne. Ja  historyjej na ten [raz] opiewać nie chcę i tegoż żadnej przyczyny nie 

widzę. Rozum iem  jed nak, że nie od rzeczy pospólstwo mówi: każdy kraj ma 
swój własny obyczaj38.

O rator nie czyni gwałtownych ataków na inne narody, przeciwnie, wydaje się nawet 

dopuszczać m ożliwość istnienia odmiennych niż polskie zwyczajów. Jeg o  stosunek do 

kwestii różnic kulturow ych je s t obojętny, a w każdym razie nie widzi on realnej potrzeby 
em ocjonow ania się nim i, gdyż są one nieistotne w obliczu tak oczyw istej i niewymagającej 

dalszych dowodów doskonałości polskiej weselnej tradycji retorycznej. I tak, „od Greków 

odstąpiwszy, Rzym ianów  zaniechawszy”, przechodzi do objaśniania słuchaczom genezy 

enkom ionu rodowego, czyli najbardziej charakterystycznego kom ponentu oracji wygłasza­

nej przy oddawaniu panny.

Inny mówca opisuje z niezw ykłym  zacięciem i szczegółowością rzymskie wróżby w e­

selne3 *. O to  bowiem w dniu planowanego ślubu „wieszczkowTie” przyglądali się niebu.

>s [M . F ilip ow sk i], op. cit., k. E ; uzup. tekstu  wr klam rach  —  M . T. 

v' }. P isarski, op. cit.. s. 224 .
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Silny wiatr i deszcz były złym znakiem  i cerem onię przekładano, natomiast „złoty Febus 

jaśnie jącym i prom ieniam i swymi do wesela wszytko na świecie pobudzał”. Przem awiający 

odrzuca te „superstycyje”, bowiem  dla chrześcijanina każdy dzień, w  którym  dwoje szanu­

jący ch  się wzajem nie ludzi chce połączyć się świętym  węzłem  m ałżeńskim , je s t dniem  do 

tego celu nadającym się najlepiej —  niezależnie od pogody.

I listoryczne egzemplum obyczajowe je s t jed n ym  z ciekawszych ozdobników  w yko­

rzystywanych w X V I I -  i X V III-w ie cz n y m  oratorstwie weselnym. W  przeciwieństw ie do 

pozostałych typów erudycji pozwala obserwować cala gamę różnorakich em ocji słuchaczy: 

od zdziwienia, zaszokowania, oburzenia i niedowierzania, do utwierdzenia się w poczuciu 

w artości własnej kultury, czyli samozadowolenia, a nawet „zachłyśnięcia się” nią. Przykład, 

który w mowie weselnej m oże znaleźć zastosowanie w każdej części: we wstępie, pochwale, 

czy w kończących orację życzeniach, pełni przede wszystkim  funkcję delectare, nie nakłania 

do polepszenia obyczaju, ale do zachowania go takim , jak im  on je s t  w kształcie obecnym  

—  czyli najdoskonalszym.


